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T o m a s z  S ta n i s ł a w  W o l s k i ,  
po to m e k  sz lache lnć j  ro dz in y ,  
wz ią ł  życie w  Un ie j owi e  nad  
W a r t ą ,  w  by łem w o je w ó d z tw ie  
ł ę czyck iem ,  w  począ tkach p a n o ­
w a n ia  A u g u s t a  I I .  ro ku  1 7 0 0 .  
P i e r w s z e  chwi le  życia p r ze by­
w sz y  w  d o m u  ro dz iców g d y  po d ­
r ó s ł  i począ tko we  w yc ho w an ie  
o d e b r a ł ,  w z o r e m  owoczesne j  
sz l ach ty ,  od da ny  był  do d w o r u  
J a n a  C z a p s k i e g o , kasz te l ana  
ch e ł mi ńsk ieg o ,  p r zy  k tó reg o  h a ­
ku  , w  d o m u  w  b o g a c tw a  i n a j ­
lepsze p r zyk ła dy  z a m o ż n y m ,  u-  
czył  się pos tęp ow ać  w  szkole 
ś w i a t a ,  kształ ci ł  u m y s ł  i serce 
w  b liższćm o b c o w a n iu  s kasz te ­
l a n e m ,  k tó rego  cno t y  dzieje ów -  
c z a s o w e  w y n o sz ą .  Kasz te lan  nić- 
m a j ą c  w ła s n y c h  dz i ec i ,  a  p o lu ­
b iw s z y  W o l s k i e g o , chc ia ł  g o

pr zy br ać  za sw eg o  syna  i na pr z ód  
już  cieszył  się p o s t ę p a m i , j ak ie  
ten młodz ian miał  kiedvś w ś w i e -

r  . . ^
cie pod j e go  k ie runkiem uczyn ić ,  
ileże pos tępowanie  j e g o , bys t rość  
w  po jm o w a n iu  daw a n yc h  m u  n a ­
uk  i dowcip  niepospol i ty,  wielkie 
o n im na  przysz łość  nadzie je  r o ­
ko w ał y .  Lec z  z a w iś ć ,  a m o ­
że i ub ocz ne  widok i  k r e w n y c h  
k a s z t e l a n a , czyhających  na  j e ­
g o  m a j ą t e k , sp ra w i ły  to , że 
ocze rn iono  przed n im W o l ­
skiego i tyle rozmai t emi  po d ­
s tępy  zdzia łać u m i a n o ,  iż kasz te ­
lan znaczn ie  dla sw eg o  ulubieńca 
zo b o j ę t n i a ł .  P o s t r z e g ł  to W o l ­
s k i ,  a sp r zyk rzą c  sobie w  d o m u ,  
gdzie go  n iep rzy jazn e  osoby  o t a ­
cza ły,  każdy czyn  j e g o  w świe t le  
n ick orz ys l ne m w y s ta w i a ją c e ,  o- 
puści ł  do m  n iegdyś m u  lak mi ły,  
a dla  zbogacen ia  wia domośc iami  
d u c h a  swojego  z a p r a g n ą w s z y  
zwiedzen ia  k ra jów  o b c y c h ,  do 
k tó ry ch  od d a w n a  t ę s k n i ł ,  p r z e ­
był  N ie m cy ,  Cz ec h y ,  A u s t r y ą ,  
T y r o l  i B a w a r y ą .

Podróżując po tych krajach \
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czyni ł  badan ia  nad c ha r ak te re m  
i zw ycza jam i  różnych  na r o d ó w  , 
ćwic zy ł  się w obcych j ę zy k a ch  , 
tak po t rze bny ch  dla badacza  s k a r ­
bó w  u m y s ł o w y c h ,  a p r ze ko n a­
w sz y  s i ę ,  jak wiele m u  j e szcze  
n ie do s t a j e ,  by za pomocą  n a b y ­
tych wiadomośc i  rospocząć p r z y ­
szłych dzia łań  swoich  b u d o w ę ,  
ucz u ł  po t rzebę  g r u n lo w n ie j s z e g o  
wyk sz ta łc en ia  się w  na uka ch .  
W r a c a  więc do W a r s z a w y ,  w o n  
czas  jedynego na u k  siedliska 
w  Pol sce  i w s t ę pu je  do szkół  
j e zu ic k ic h .  Lec z  ma ło  sm ak u ją c  
w  zimnej  nauce, s c h o la s t y c z n e j , 
przenosi  s ię za po radą  p rzyjaciół  
swoich  do k o n w ik tu  p i j a ró w.  
T a m  zaczął  b u d o w a ć  kolos p rzy-  
szłćj  s ł a w y  s w o j e j , zwr ac a j ą c  
r ząd k iem  wyszc zeg ó ln ia n ie m się 
w  na uka ch  u w a g ę  na siebie m ę ­
żów  zn a ko m i t yc h  w  k r a ju .  N a  
czele p r o te k t o ró w  jego był  J a n  
N es te r o w ic z ,  kaszte l an  B r z e s k i , 
mą ż  r ó w n i e  w  p o k o j u ,  j ak  na 
w o j n i e ,  w s ł a w i o n y ;  ten polecił  
g o  A u g u s t o w i  I I .  i wielu pa n om  
z n a k o m i t y m  w Pol sce .  Za j ego 
więc i tych n ow yc h  op i ek unó w  
p o m o c ą  uzyska ł  W o l s k i  sposob ­
ność u dan ia  się po wt ór n ie  do 
(krajów obcych , ażeby  z zasobem 
wiadom ośc i  i na uk  p rzeb ićdz  raz 

j e s z c z e  te k r a j e ,  k tó re j u ż  m ł o ­

dz iane m ogląda ł .  Z w ić d z a ł  także  
k lasyczne W ł o c h y ,  a p r z y b y w s z y  
do R z y m u  zna laz ł  sposobność  być 
s t a w io n y m  przed pap ićżem B e ­
nedyk tem X I I I .  W  tćj s tol i cy  
r e l ig i i ,  w obecności  nam ies tn i ka  
w ia r y ,  powzią ł  był  myś l  zw ie ­
dzenia Je ro z o l i m y  i miejsc świę ­
tych pamią tkami  Z baw ic ie l a .  
W y j a w i ł  myśl  tę papieżowi ,  u z y ­
ska ł  onegoż  p o c h w a ł ę , a d o s t a ­
wszy  b łog os ł aw ie ńs t w o  apos to l ­
skie ś ród  l icznie z g r o m a d z o n e g o  
l u d u ,  popłyną ł  do P a le s ty n y  na  
okręc ie  f r a n c u z k im .

W  Mai cie p r zy ję ty  był  mi le 
od wielkiego  mi s t r za  ka w a le r ó w  
m a l t a ń s k i c h , a  ten p oz n a w sz y  
w  n im żądzę  s ł a w y  w o j e n n e j ,  
z a c h ę c a ł , by za p o w ro t e m  s P a ­
l e s tyny o b ra ł  sobie s t an  w o js k o­
w y .  R a d a  m is t r z a  poszła w e b ę -  
t l iwy  um y s ł  mło d z ia n a  i pos ta ­
no w i ł  za p ie rw sz ą  sposobnośc ią  
uczyn ić  j ć j  zadosyć .  W  da Iszćj 
podró ży  morsk ie j  w y t r z y m a ł  b u ­
r zę  koło w y s p y  C e ry g o  na  A r ­
c h i p e l a g u ,  a na  sk o ła ta n y m  ok rę ­
cie z a w i n ą w s z y  do b r z e g ó w ,  
w  t r z y  dni  dopić ro  w  da l szą p u ­
ścił  się d r o g ę  na  okręc ie  w e n e ­
c k i m ,  s k tó reg o  k a p i t a n e m  był  
się zaprzy j aź n i ł .  O k r ę t  len z d y­
bał  się niedaleko S y d o n u  z o k r ę ­
t e m  k o r sa r z ó w  tun e ta ń sk ic h .  Ro-



)°i°( 2 8 3  )°t°(

ibó ju icy  morscy,  w znacznej sile 
będący i chciwi zdobyczy,  ude­
rzyli na W e n e c y a n .  Z  obu stron 
•ojęieil działowy rospoezęto i śmia­
ły  atak korsarzów odważnie W e -  
łiecyanie odpierali.  Lecz mimo 
zueięlćj walki u jrzawszy uszko­
dzonym swój okręt ,  niezważając 
na  przełożenia i zachęty W' niskie­
g o  , postanowili  ratować się ucie­
czką.  Bardziej  jeszcze tym ich 
popłochem ośmieleni .korsarze' ,  
puścili się w pogoń za nimi i 
wkrótce  oba okręty tak blisko 
z sobą się s ta rły,  iź się prawie 
ich boki stykały.  Korzystał  W o l ­
ski s tej sposobnośc i , a niezwa- 
ż i jąc  na wys trzały,  co jak grad 
z okrętu nieprzyjacielskiego mio­
t a n o ,  podpłynął  z drugiej  s t rony 
pod okręt  nieprzyjacielski,  a m a ­
jąc w chwilach t rwogi  od kapi­
tana okrętu weneckiego poruczo- 
iic sobie dowództwo nad załogą 
o k r ę t o w ą , na czele l tJO uzbro­
jonych W e n e c y a n  zaczepia ha­
kami okręt  korsarzów,  wpada  
na jego pokład i k rw awą rospo- 
ezyna Walkę. Przed  razami oręża 
jego  róspierzchają się ko rsa rze ,  
w'łodziach na morzu szukając 
ra tunku .  Lecz gdy uciekających 
ścigały dobrze skierowane  kule 
W e n e c y a n  , pozostała część osa­
dy ,  którćj  umknąć  n i edano ,  b ro ­

niła się jeszcze z uporem rospa- 
czających.

Gdy się to dzieje na pokładzii  
okrętu nieprzyjacielskiego,  siłą 
p rzemagająeą ws t rzymany na 
nim naczelnik korsarzów i gn ie ­
wem miotany spowodu poniesio- 
nćj klęski ,  widząc ,  że już żadną 
miarą  ocalić się n ie m oż e , chce 
pierwej w myśli uhezwładnione- 
go okrntnika dotkliwie pomścić 
się na zwycięzcy, a potem zemsty 
je go  poićdz ofiarą. Cofając się 
śród ciągle t rwającej  walki ,  wpa­
da na czele niedobitków w głąb 
swojego o k rę tu ,  gdzie byli jeńcy 
chrześcijańscy i rozkazuje ,  by 
ich wymordowano.  J u ż  rozsro- 
żeni wściekłością korsarze wzno­
szą nad głowami  jeńców krwi 
pragnące oręże,  już  jęk nieszczę­
śl iwych mięsza się s t ryumfa lne-  
mi odgłosami zwycięzców, gdy 
baczny na wszystko W ols k i  z o -  
rężem w' ręku ściele sobie drogę  
przez t rupy,  przypada nieszczę­
śl iwym na pomoc,  po krótkićj 
ale dzielnej walce topi oręż w' ło­
nie naczelnika korsarzów,  a z m u ­
siwszy do złożenia broni otacza ją­
cą go niedobitków Zgra ję,  bl i­
sko stu jeńcom francuzkim życie 
ocala.

S ta w  szy się W o l s k i  tym spo­
sobem panem zdobotycb na kor-
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sa rza ch  sk a rb ó w ,  w y p ł y w a  dalćj  
n a  mo rz e  i n az a j u t r z  zdybu je  się 
w z n a c z n ć j  odległości  z d w o m a  
ok rę tami  f r a n c u z k i ć m i , k tó re do 
S y d o n u  dąży ły .  F r a n c u z i  zb ie­
r a j ą c  po d rod ze  p ie rzcha jących  
w ł o d z i a c h  k o r sa r zó w  wiedziel i  
j u ż  o z w y c ię s tw ie ,  odn ies ionem 
pr zez  ok rę t  weneck i  i w y s t r z a ­
ł a m i  z dział  powita l i  zwyc ięz ców .  
P o z n a w s z y  w  W o l s k i m  w y b a ­
w c ę  sw yc h  z i o m k ów  i ceniąc jego 
o d w a g ę  po ru cz a j ą  m u  d o w ó d z ­
t w o  j ednego sw oje go  o k r ę t u .  
P ł y n ę l i  oni  właś n ie  ob legać m i a ­
s t o  Sy do n  , dokąd  W o l s k i  udaje  
s ię  z nimi  po n o w e  l a u ry .  Z r ę .  
c z n e m  k ie row an iem  oblężenia d a ­
j e  niepospol i t e dzielnego u m y s ł u  
d o w o d y .  P o  ki lku tyg od n ia ch  
o b l ę ż e n i a ,  mias to  p rzyc iśnione 
g ło d e m  , o tw ić ra  b r a m y  zwyc ię-  
sc o m .

D n i a  1 2  Kw ie tn ia  r o k u  1 7 2 6  
p r z y b y ł  W o l s k i  do  J e r u z a l e m .  
T u  mia ł  p r zy je mn oś ć  zastać s w o ­
j e g o  z iomka  mi sy ona rza  Krusiń-? 
s k i e g o ,  o w e g o  zn a n eg o  o r ye n-  
t a l i s t ę ,  k tó r y  po w ra ca ł  s P e r s y i ,  
b a w i ą c  lat  dw ana śc i e  w  k r a ­
j a c h  w sc ho dn ic h .  R o z r z e w n i ł  się 
W o l s k i , u j r z a w s z y  P o l a k a  w  
m i e j s c u , gdzie się t ego na jmnić j  
sp udz ićw a ł .  U c z o n y  i j m y o n a r z

był  m u  p rz e wo dn ik ie m  w z w i ć -  
dzan iu  miejsc ś w i ę t y c h , i po­
m a g a ł  m u  mile czas  przepędzać 
w  Je ru z a le m  ,  opow iad a j ąc  o w ie ­
lu osobl iwościach , k tó re  widzia ł  
w  podróżach i o z d a r z e n i a c h ,  
k tó ry ch  oc zn y m by ł  św ia dk i em .  
Miesiąc cały bawil i  w  mie jscach  
un i eśmie r t e ln ionych  pam ią t kam i  
r el ig i i ; pow rac a j ąc  zaś  napadnięci  
byl i  przez  hor dę  A r a b ó w ,  k tó rzy  
na  ich k a r a w a n ę  czatowal i .  Dz ik i  
o k r zy k  to w a r z y sz y ł  ude rz en i u  
A r a b ó w ,  otoczyl i  zewszą d  C h r z e ­
ści jan i p i e r w s z y c h ,  co śmiel i  o-1 
p ić rać  się ich p r ze m o cy ,  t r u p e m  
położyl i .  Sp od z i e w a ją c  się A r a ­
bow ie  znacz nyc h  p ićniędzy za  
w y k u p  W o l s k i e g o ,  i leźe go  za  
n a j zn a k om i t s z eg o  s całej  k a r a ­
w a n y  u w a ż a l i ,  wzięli  go  w n ie ­
w o l ę ,  w r a z  z in n y m i  znaczn ić j -  
szy mi  p o d r ó żn ym i .

W y p o c z y w a j ą c  o zachodz ie  
s łońca  koło mias teczka  R a m y ,  
roz łożyl i  w s t ę p a c h  na m io ty ,  a  
os a dz iw sz y  j e ń c ó w  chrześc i jań ­
skich  w j e d n ć m  mie jscu,  o toczyl i  
i ch s t r ażą .  T y m c z a s e m ,  dla o d ­
zysk an ia  sił po t r u d a e h  w a l k i ,  
posi lal i  się napo jem  s końskiego  
m le k a ,  po dob ny m do r u m u ,  k t ó ­
r e g o  moc up a j a ją ca  uśpi ł a ich 
w k r ó t c e  sn e m  t w a r d y m .  Korzy-'
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siali  jeńcy s t ó j  eh w i l o wć j  nieba-  
czności  A r a b ó w  i j e den  z n ich,  
m a j ą c  p r zy  sobie n ó ż , podczas 
p o w sz e ch n e g o  z a b o r u  p r z y p a d ­
k iem  u r a t o w a n y ,  pop rze rzy na ł  
w ię z y  w s zy s tk im  sw oj e go  nie­
szczęścia to w a r z y s z o m .  K ró t ka  
by ła  n a r a da  między  j e ń c a m i , co 
d z i a ł a ć ;  n i eczekając a ż się w y -  
t r z ć ź w ią  i p ob udz ą  A r a b o w i e ,  
zapal i l i  n am io t y  w  celu s p r a w i e ­
n ia  n ie ł adu i o d w ró c en i a  od s ie­
b ie  p o g o n i ;  a  n im  [(ost rzeżono 
ieb o d da le n i e ,  już byli  daleko za 
n a m io ta m i ,  które d ługo  ł u n ą  c z e r ­
w o n ą  by ły  widoczne  w s t ę p a c h .

O  świcie  dnia na s t ęp ne g o  d o ­
stal i  się do mias teczka  R a m y ,  
g d z i e  W o l s k i  u da ł  się n a t y c h ­
m ia s t  do r zą dzcy  ma l t a ńsk iego ,  
opowiedz ia ł  mu  zaszłe zda rzenie  , 
a  w z ią w sz y  od n iego zn ac zn y  
oddz iał  wo j ska ,  na  [trzeci w  A r a ­
b o m  pospieszył .  L ecz  ci p rz e c z u ­
w a j ą c y  o d w e t  n iep rz y ja c i e l sk i ,  
j u ż  d a w n o  byli rozbiegl i  się po 
p u sz cz y ,  a Wojsko M a l t a ń cz y k ó w  
ty lk o  dopalającć  suę og n i s ka  za ­
s t a ło  na  miejscu , gdz ie  na m io ty  
A r a b ó w  zgor za ł y .

Z  R a m y  u d a ł  się W o l s k i  n a  
okręc ie  f r a n cu z k im  do m ia s te ­
cz ka  P to lo m a id y ,  p rzeby ł  E g i p t ,  
A l e x a n d r y ą , a  po d ł u g i e j , atol i

bez  ż a dny ch  p rzy pa dk ó w  odby tć j  
po dróży ,  wróc i ł  do R z y m u  dn ia  
2 9  g r u d n i a  ro k u  1 7 2 0 ,  gdz ie  
ojciec ś.  za dzieła w c z a s a c h  o s t a ­
tn ich  w y k o n a n e ,  a szczególnie 
za zw y e ię z lw o  nad k o r s a r z a m i  
tun e t ańs k im i ,  ozdobi!  g o  z ło tym  
k r z y ż e m  k a w a le r ó w  j e r o z o l i m ­
skich.

N ie d ł u g o  W o l s k i  zaba wi ł  w  
R z y m i e  i za raz  w  począ tkach  n a ­
s t ę pn ego  roku zwiedz i ł  r az j e ­
szcze  W ł o c h y ,  F r a n c y ą ,  A n g l i ą ; 
a g d y  bl izko t r zy  lala pod różo­
w a ł ,  p ow oła ny  był g o ń c e m  do  
R z y m u .  P ap ie ż  za my ś l a ł  w te d y  
w łaśn ie  o wo jn ie  s T u r k a m i ,  a 
po t r zebu jąc  do tej w y p r a w y  mę ża  
s ł a w y  europejskie j  i zn am ie n i t yc h  
t a l e n t ó w  w o j e n n y c h , po ruezy ł  
W o l s k i e m u  adm i r a l i c yą  f loty 
sw oje j .  E u r o p a  zwró c i ł a  oczy 
na  ten z a m y s ł , g r o ż ą c y  potędze 
o t o m a ń s k i ć j , i rokowała  mu  n a j ­
lepszy sku tek  s p o w o d u  w y b o r u  
n a c z e ln ik a ,  r a z ,  że j u ż  na m o ­
r zu  okr y ł  się s ł a w ą ,  p o w t ó r e ,  
że pochodzi  z n a r o d u ,  k t ó r ego  
z i om ko w ie  n ie raz d aw nić j sz em i  
czasy  ugjęli  d u m ę  M u z u ł m a n ó w .

R o k u  1 7 3 0  opuśc i ł  W o l s k i  
R z y m ,  zwiedzi ł  Ma l t ę  i p r zeby ł  
c i a śn inę  D a r d a n e l l ó w .  N a  Mo-* 
r z u  S r ó d z ie m ne m  poraz i ł  flotę.
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Si ieprzyjaeiel ską^ a  po w ięk sz y ­
w s z y  si ły swo je  ok rę ta m i  książąt  
w ł o s k i c h ,  u mi a ł  tak s t r a s z n y m  
d l a  T u r k ó w  zrobić się na  m o r z u ,  
ż e  nie tylko hande l  zabespieczył  
u d  r o zb ó jn i k ów  m o r s k i c h ,  ale 
« r a z  s flotą s w o ją  zag ro z i ł  m u ­
ł o m  K on s t a n ty n o p o la .  T u r c y ,  
w i o d ą c y  w t e d y  w o jn ę  s P e r s a m i ,  
s ł a b y  dawal i  od p ó r  i g d y b y  nie- 
po źn i e j sze  oko l i c zn oś c i ,  k tóre  
w y p r a w i e  p r ze szk ad za ł y ,  byłoby 
t o  w te d y  może  p r z y p r o w a d z o ­
n y m  da  s k u t k u ,  o co w c z a s a c h  
|>oźniejszych na  p różn o  kuszo no  
s i ę ,  to j e s t :  by łby  K o n s t a n t y ­
n op o l  pow róc i ł  w  ręce ch r ześc i ­
j a ń s k i e .  A le  ze śmierc ią  papieża 
B e n e d y k t a  X I I I .  zmieni ł a  się 
pol i tyka  W a t y k a n u ,  zan iedbano  
w o j n ę  s T u r k a m i  i nas tępca B e ­
n e d y k t a ,  Klemens  X I I . ,  roska-  
zoł  flocie swoje j  p łynąć  ku I n -  
d y o m  W s c h o d n i m .  Niemniej  w a ­
ż n y m  , a o raz  w id o cz n y m  s k u ­
tk ie m  tćj w y p r a w y  było u w o l ­
n ien ie z w ię z ów  m u z u łm a ń sk ic h  
Jó z e f a  I I I . ,  p a t ry a rc h y  bab i loń­
sk iego i c h a ld e j s k ie go ,  k tó rego  
T u r c y  j a k o  zak ładnika t r zymali .

W s ł a w i o n y  lemi  zw yc ię z tw y  
W o l s k i ,  w ró c i ł  p rzez R u m e l i ą  
ii B u l g a r y ą  do o jc zy z n y ,  której  
l a t  tyle niewidział .  W  prze jeźdz ie

przez  Z ł o c z ó w  zapros i ł  go  do 
siebie ó w c z a s o w y  właściciel  t ego 
mia s ta  , k ró lewicz J a k ó b  So b ie ­
ski ,  syn króla J a  na I I I .  Na  cześć 
p rzybyc ia  t ak zn a k om i t eg o  g o ­
ścia d a w a ł  k ró lewicz  su ty  b a n ­
k ie t ,  na k tó r y  sz lac h ta  okol iczna 
za pr os zo na  b y ł a ,  w i t a j ąc a  z r a ­
dością  sw oje go  z iomka .  S t a m t ą d  
W o l s k i  ud ał się do L w o w a ,  gdzie 
w łaś n ie  był  z j azd  l iczny wie lu 
se n a t o r ó w  i p a n ó w  tak świeck ich 
j a k  i d u c h o w n y c h  na  wese lu  
R z e w u s k i e g o ,  podczaszego  k r ó ­
l ewskiego  s P o t oc k ą .  O p ró c z  in ­
nych zna kom i t ych  osób za pr osz e ­
ni byli także na to w es e le :  o s w o ­
bo dz o n y  p a t ry a rc h a  J ó z e f  I I I . , 
przez  L w ó w  do R z y m u  prze jćż -  
dża jąey ,  i obecn y  t a m  właśn ie  
poseł  chan a  t a t a r s k ie go .  R o z r z e ­
wn ia jący  dla zg r o m a d z o n y c h  był  
widok  p a l r z ć ć ,  jak sę dz iwy  pa­
t r y a r c h a  w obl iczu tylu gości  
dz i ęko w ał  ze ł zami  w oczach s w o ­
j e m u  w y b a w c y  za wolność .

R o k u  1 7 5 3  o t r z y m a ł  W o l s k i  
p rzez  księcia K o r y b u l a  W i ś n i o -  
wieckiego listy od papićża Kle­
m e n sa  X I I . ,  w zy w a j ą c e  go  do 
R z y m u .  Pos p ie sz y ł  na w ez w a n ie  
ojca ś.  i pełniąc wo lę  j e g o  o d ­
p r a w i ł  do tćj s tol icy wj az d  u r o ­
czy s ty  na  r y d w a n i e  t ry umf a ł -
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r tym,  wioząc  z s o b ą uvvolnionego 
p a t r y a r c h ę ,  i p r zy p o m in a j ą c  w j a ­
zdy  okazałe s t a ro ż y tn y c h  R z y ­
m ia n .  S zcz eg ó ł ow e  opisanie t ego 
u ro cz ys t ego  o b rz ę du  z łożono w  a- 
k tach  papiezkich , gdzie o raz  ku 
uwiec zn i en i u  pamięci  w-ymićnio- 
ne są dok ładn ie  wsze lkie  okol i ­
cznośc i  uw ol n i e n i a  p a t r y a r e h y .

P o d c z a s  lej bytnośc i  W o l s k i e ­
g o  w' R z y m ie  o d d a w a n o  m u  
wsze lk ie  h o n o r y ,  j akie p r zy n a le ­
ża ły  ad m i r a ł o w i  floty papiezkiej ;  
n a d t o  K le m en s  X I I .  u d a r o w a t  
g o  p a ł a s z e m ,  w y s a d z a n y m  dro-  
g ić mi  k a m i e n i a m i ,  na k tó rego  
ś r o dk u  zn a jd ow ał  się nas tęp u j ący  
z ło temi  l i t erami  w y r y t y  na p i s :  
Pro Fide, Rege et Christi Grege.

Z a b a w i w s z y  rok cały w  R z y ­
m ie  ud a ł  się YVolski do W  iednia.  
T u r c y  w ro ku  n a s tę p n y m  ( 1 7 5 o )  
Wta rgnę l i  byli  do W ę g i e r ,  co 
W o l s k i e g o  n o w ą  żądzą  bo jów  
napo i ło .  R a z  j e szcze  d o b y w a  o r ę ­
ża w  sp r aw ie  z a g r oż on eg o  c h r z e ­
ś c i j a ń s t w a ,  i nie lylko sa m  niesie 
p o m o c  W i g r o m ,  ale o raz  m a ­
ję tn ie j s z y c h  n a m a w i a ,  by się 
z n i m  łą cz y l i ;  f o rm u je  z n i c h  h u ­
fiec i do z w y c i ę z t w  p r o w a d z i .  
O dw 'aga  j e g o  daje  bodźca m ę ­
s t w u  W ę g r z y n ó w  i to sam  w a l ­
cz y  w s t ę p n y m  b o j e m ,  to uci śnio­

n y m  spieszy w  od w odz ie  na  po^ 
m o c , a wszędz ie  o ręż  j ego  za­
daje  klęskę O t o m a n o m .  S t a n o ­
w cz e  zwyc ięs tw o  odnosi  nad  rze ­
ką R a b ą ,  gdzie  na o b w a r o w a ­
nego  i t r zykro ć  l iczniejszego ude­
rza  nieprzyjaciela,  w p r o w a d z a  g o  
w nieład , p o k o n y w a ,  a* część j e -  
dnę  onego ż  po łożywszy  trupems 
na placu b i t w y ,  d r u g ą  w n ie w o l ą  
zabie ra .  Ry ło to  j ego ostatnie- 
dzieło w o j e n n e ,  odtąd  iwedono-  
szą  n am  dziejop isowie , eo- robi ł  
i gdz ie  p r zeb y wa ł .  P r z y n a j m n i e j  
n i ewid z imy  go  j u ż  więcej  n a w i -  
d o w n i  świa ta  i zdaje  się,  że snu s i a t  
gdzieś  w  uk ryc iu  koniec zye ia  
sw oje go  przepędz ie .  U t r z y m u j ą  
n ie k tó rzy ,  iż u m a r ł  w  W i e d n i u  
r o k u  1 7 5 9  z r an  od n ie s io n y c h .  

 —

GRKECZtnr H O M H  HTOH.

K o n d u k to r  o m n ib u s ó w  w  P a ­
r y ż u  łączy,  j ak wia d o m o,  sF r a n ­
cu z k ą  n a r o d o w ą  g r z e c z n o ś c ią ,  
szczególn ie jszą dla dam  u p r z e j ­
mość ,  która się n aw e t  z j e go  p ro -  
f essyą zupełnie zgadza  ; on bo-  
wi ćm  podaje rękę d a m o m  pr zy  
ws iadan iu  i wy s iadan iu  sp ow  o­
zu , o c h r a n i a , aby  koło n ieb ry -  
zga ło  b ło tem ich s u k n i ,  i j a k -
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Łoi wiek dla wszystkich jest  g r ze ­
cznym i u p r z e j m y m , jednak za­
przeczyć niemożna , iż podróżna 
mająca piękną kibić, małą i kształ­
tn ą  nóżkę,  -ściąga dla siebie z j e ­
go  s t rony większe względy,  wię­
kszą uwagę .  I  tak przed kilką 
dn iami  zdarzyło s i ę ,  iż pewien 
konduktor  podczas gdy  się pod­
da ł  na tura lnemu popędowi nie- 
rozważnćj  g rzecznośc i , został  o- 
k radz ionym w  zupełnie nowym 
sposobie:  Pe w n a  młoda ,  pięknie 
ub rana  dama wsiada do jego  po­
wozu.  Opar łszy  się na jego  ra ­
mieniu dziękuje mu za tę g rze­
czność uśmiechem ,  będącym dla 
nićj bardzo małą of i a r ą , celem 
wykonania  swego planu , k tóre­
g o  konduktor bynajmniej  nie- 
p rzewidywał .  W  krótkim czasie 
młoda  ta dama zaczyna się ska r ­
żyć na nieznośne gorąco,  zawiera 
oczy i zwiesza g łowę 5 nareście 
po niejakićj chwi l i ,  prosi kon­
d u k t o r a ,  ażeby się za t r z y m a ł ,  
oświadczając,  że czu jąc się, bliską 
zemdlenia ,  dalej jechać nićmoże. 
Na tychmia s t  za trzymuje się po­
woź .  Da m a  wstaje ze swego 
m ie js c a , ale się chwieje,  potrze­
buje pomocy.  Konduktor  zbliża

się do nićj  zo t w ar tć m i  ramionyj  
damą ut raca przytomność  u m y ­
s ł u ,  pada na jego piersi i skło­
n iwszy g łowę z n ie wym owną  
tkliwością na ramionach swego 
obrońcy,  na wpół  go obe jmuje  
rękami.  Konduktor  nazbyt  zajęty 
szlachetnym swym ciężarem , za ­
pomina zupełnie o kieszeniach,  
zanosi j ą  do sklepu i p r o s i , aby 
jćj wsze lk i , j aki  tylko można  ,  
danos ta runek .  T o  rzekłszy zosta­
wia damę i wraca  s pośpiechem 
do omn ibu sa ,  który długo na nie­
go  czekać niemógł.  W  czasie dal- 
szćj podróży zdaje się tak mocno 
być zamyślonym jakow ąś  rzeczą,  
iz niektóre damy s powodu tej 
opieszałości skarżyć się zaczyna­
ją .  Byłożlo przeczucie ,  albo tćz 
słodkie przypomnienie? P r z y b y ­
wszy do bióra miał  złożyć ra c h u ­
nek ze swojego zarobku.  Lecz 
co za nieszczęście! konduktor  
wychodzi  z obłędu i pozna je ,  ale 
j u z z a p o ź n o ,  p rawdziwą przy-  
czynę tkliwej i rozrzewniającćj  
sceny z m ł o d ą ,  powabną  d a m ą ,  
post rzegłszy,  iż cały zarobek 0SS 
f ranków zniknął  mu s kieszeni.  
Jeszcze dotychczas niewyśledzo- 
no kto była ta piękność mdlejąca.

W  K r a k o w i e ,  C z c i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .
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